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Co to jest Kościół Narodowy ? 


Człowiek ma pewne skłonności i potrzeby, które są koniecznością jego 
życia i którym musi zadość uczynić. Nie wspominając już o fizycznych, ma 
człowiek wiele potrzeb natury duchowej, dla których zaspokojenia wytworzył 
szereg instytucji. Ma np. żądzę wiedzy i dlatego stworzył szkoły, których 
zadaniem jest dać mu upragnione wiadomości. Ma wrodzone poczucie reli- 
gijne; to wytworzyło instytucję Kościoła, którego zadaniem jest pogłębianie 
uczuć religijnych, wprowadzanie ich w czynne życie. Oprócz tego Kościół 
z natury rzeczy samej musi rozwijać myśl religijną, wyjaśniać zjawiska 
w sferę religji wchodzące. Nie jest więc Kościół żadnym tworem sztucznym, 
ale naturalnym i koniecznym wynikiem religijnej natury człowieka. Jest zja- 
wiskiem powszechnem, jak powszechnem jest religijne uczucie, które go wy- 
tworzyło. 

Chociaż religijne poczucie jest wszędzie zasadniczo takie same, jednak 
objawia się ono w różnych formach. Różnie też będzie wyglądał i Kościół; 
nie jednakowe też będą tłómaczenia zjawisk religijnych i formy religijnego 
życia. Kościół będzie odpowiadał stopniowi kultury człowieka, taksamo i myśl 
religijna będzie taka, na jaką może się zdobyć Kościół, składający się z lu- 
dzi. Społeczeństwa mało kulturalne mają pojęcia religijne prymitywne, a ży- 
cie religijne bardzo ubogie w treść, którą zastępują głównie różne formy: 
korzenie się przed Bogiem przez ruchy ciała, pokłony i ofiary. Ludzie zaś 
więcej kulturalni, którzy jednak wraz z postępem kultury i wiedzy rozwijają 
równocześnie i swą świadomość religijną, stwarzają i Kościół wysokiej war- 
tości. Ich życie religijne ma mniej form, ale jest za to w treść bogatsze; 
cześć Bogu oddawana wyraża się mniej w ruchach, pokłonach, a więcęł 
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w duchowem skupieniu, w oddaniu się Bogu, to znaczy, w chęci pełnienia 
tego, czego Bóg od człowieka wymaga. Pojęcia religijne są więcej zrozumiałe, 
gdy przeciwnie u półdzikich ludzi są one tajemnicze, fantazyjne. 

Wynika stąd, że nie wszystkim ludziom odpowiada taki sam Kościół 
ani te same wierzenia religijne. Inteligentny i kulturalny człowiek nie może 
się zgodzić na naiwne wierzenia dzikusa ani nie będzie razem z nim padał 
na twarz przed bałwankami i składał im ofiar; tenże zaś dzikus nie jest 
w stanie zrozumieć pojęć religijnych inteligentnego człowieka, nie podobają 
mu się także jego skromne, proste nabożeństwa. 

Oprócz różnic w kulturze i cywilizacji istnieją także różnice rasowe, 
których następstwem jest podzielenie się ludzi na szczepy i narody. I tu wy- 
twarza się różnorodność, zależnie od skłonności, upodobań i właściwości 
szczepu. Jeden będzie więcej marzycielski, uczuciowy, a drugi rozważny, spo- 
kojny; jeden fantazyjny, z bujną wyobrażnią, wyraża swe myśli w sposób 
obrazowy; drugi myśli ściśle, logicznie, rzeczowo; jeden krewki, popędliwy, 
nie umiejący hamować swych uczuć, dobrych czy złych; inny flegmatyczny, 
spokojny. 

Te wszystkie właściwości charakteru wnosi każdy naród do religii i do 
Kościoła, które nabierają przez to charakterystycznego zabarwienia. Powstaje 
stąd takie zjawisko: dwa narody o równym stopniu kultury i cywilizacji, 
które przyjęły równocześnie tę samą religię i ten sam Kościół, wytworzą 
z czasem dość znaczne różnice i w obrzędach i w organizacji kościelnej 
a nawet w myśli religijnej. I jest to zupełnie naturalne: żeby skorzystać z re- 
ligji, musi ją człowiek przeżyć, przetrawić w swej duszy we właściwy sobie 
sposób, a każde przeżycie ma swój odrębny charakter. Każdy naród prze- 
żywa religję na swój sposób i na swój sposób do życia ją przystosowuje. 

Gdy zjawiła się na świecie idea chrześcijańska, każdy naród, który ją 
przyjął, przeżywał ją na swój sposób. Chrystus nie dał gotowych formuł, nie 
dał systemu teologicznego, żadnego katechizmu, żadnej gotowej instytucji 
kościelnej, Dał ideę wielką, którą człowiek miał sam przeżywać. Jedna i ta 
sama idea może jednak wyrażać się za pomocą różnych form, może być tłó- 
maczona odmiennie i w życie wprowadzona w wieloraki sposób. Ideą Chry- 
stusa jest potrzeba silnego przeświadczenia, że Bóg jest dobrocią najwyższą, 
co wyraził przez słowo „Ojciec“, i że miłość braterska ludzi jest w stanie 
dać nam najwyższe szczęście i zapewnić szybki, nermalny rozwój człowieka. 
Tę ideę zrozumieli ludzie bodaj częściowo i na swój sposób, tak jak umieli 
starali się ją wprowadzić w życie. ) 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Życie pozagrobowe. 


Jakiem jest życie pozagrobowe i czy wogóle istnieje? — zwraca się do 
nas z zapytaniem jeden z czytelników. W odpowiedzi nie będziemy się po- 
woływali na autorytety, czyli cudze zdania lub orzeczenia, bo one nie sta- 
nowią żadnych dowodów; są tylko wypowiedzeniem osobistych lub zbioro- 
wych przeświadczeń, które nie wystarczą do przekonania nikogo. Zmusić do 
wierzenia nikogo nie można, trzeba go przekonać na podstawie jego własnego 
sposobu myślenia. Będziemy się więc posługiwali dowodzeniem rozumowem, 
bo o takie pytającemu się głównie rozchodzi. 
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Inteligentny chrześcijanin pojmuje życie pośmiertne jako dalszy ciąg 
obecnego, tylko w innej formie i w innnych warunkach — życie ducha w całej 
jego pełni, życie czynne i moralnie odpowiedzialne. Człowiek będzie miał 
pełną świadomość, że istnieje, będzie myślał, będzie miał wolę, i tak jak 
tutaj, będzie w stanie ocenić, czy jego myśli są moralnie dobre lub złe. Czło- 
wiek więc nie straci nic ze swej osobistości ani ze zdolności ciągłego roz- 
woju duchowego, który się rozpoczął z pierwszą chwilą jego świadomości, 
a skończyć się może chyba w osiągnięciu najwyższej doskonałości, na zu- 
pełnem utożsamieniu się z Najwyższym Duchem, twórcą wszelkiego istnienia. 

Taki pogląd różni się trochę od ortodoksyjnego dogmatu, czyli od sta- 
roświeckiego pojmowania przyszłego bytu. Niegdyś wyobrażali sobie ludzie, 
że tylko tutaj na ziemi człowiek jest istotą czynną i moralnie za swe czyny 
odpowiedzialną, że przyszłe życie polega tylko na wymiarze nagrody lub 
kary za ziemskie czyny. Niebo pojmowali jako miejsce miłego wypoczynku, 
gdzie nie potrzeba żadnego moralnego wysilania się, bo grzech jest niemożliwy, 
a cnota automatyczną. Wysiłek moralny skończył się raz na zawsze na ziemi, 
a teraz nastąpiła nagroda taka, o jakiej leniwy człowiek marzył. Z drugiej 
strony piekło pojmowano jako miejsce i stan kary za dawne grzechy, na 
ziemi popełnione. Jak w niebie zgrzeszyć nie można, bo człowiekowi zostanie 
odjętą możność złego myślenia, tak w piekle niedostępna jest myśl dobro- 
twórcza; pozostaje tylko wspomnienie zła popełnionego i rozpacz beznadziejna. 
W jednym i drugim wypadku człowiek stracił wolność czynu, choćby tylko 
myślą, stracił wolę, stał się automatem. Bezmyślnie, chociaż świadomie, albo 
rozkoszuje się, albo cierpi; wie za co, ale nie wie, po co. Gdy myślący czło- 
wiek pytał o sens takiego bytu, teologowie, którzy tę teorję wymyślili i udo- 
wadniali, odpowiadali mu: Tajemnica sprawiedliwości Bożej. 

e nagroda i kara jako rezultat dobra lub zła istnieje wszędzie i tu na 
ziemi i w przyszłym życiu, to nie ulega wątpliwości. Odczuwanie zapłaty nie 
odbiera jednak duchowi człowieka tych właściwości, które go czynią rozumną 
i czynną istotą. Jeżeli człowiek po śmierci ma zostać nadal człowiekiem, choćby 
tylko w dziedzinie duchowej, to musi mu pozostać możność moralnego dzia- 
łania. Odejmijmy mu motyw, wolę i odpowiedzialność, a człowiek przestanie 
być człowiekiem, a stanie się rzeczą. Życie, w którem istnieje świadomość 
rozkoszy lub cierpienia, któremu jednak brak zdolności moralnego działania, 
jest to życie kretyna lub obłąkańca. Taki byt to nie życie, a tem bardziej 
nie życie nieśmiertelne. Gdy mówimy o życiu nieśmiertelnem, to rozumiemy 
przez to nie jakieś nieodpowiedzialne zwierzęce bytowanie, ale istotne, czynne, 
intenzywne i odpowiedzialne życie, pełne znaczenia nie mniejszego niż obecne. 

Tylko wtedy istnieją rozumne podstawy wiary w życie pozagrobowe, 
gdy to życie pojmujemy jako moralnie czynne i odpowiedzialne, czyli jako 
dalszy świadomy rozwój obecnego życia. Inaczej przyczyny bytu takiego, jak 
go ludzie popularnie sobie wyobrażają, są zupełnie niezrozumiałe; gorzej: 
nieśmiertelność bez możności moralnego rozwoju nie miałaby żadnego sensu 
i urągałaby wszelkim pojęciom o sprawiedliwości. Dlaczego? 

Ogromna liczba istot ludzkich kończy swe życie ziemskie przedwcześnie, 
bez możności osiągnięcia moralnego charakteru. Jedna trzecia część ludzi 
umiera w wieku dziecięcym; dzieci te nie mają żadnego charakteru, to zna- 
czy, nie są ani dobre ani złe. Liczba tych ludzi z nieurobionym charakterem 
będzie znacznie większą, jeżeli należycie określimy, na czem polega dobro 
albo zło. Otóż to wszystko są nierozwinięte dusze, bez wyraźnego moralnego 
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życia, które, jeżeli mają być nieśmiertelne, muszą mieć sposobność do na- 
bycia charakteru. Ich nierozwinięty stan nie może takim na zawsze pozostać, 
bo cóż Bogu po miljardach istot niedojrzałych, nieświadomych, albo zaledwie 
świadomość bytu posiadających, a jednak będących w stanie rozwinąć się 
wkrótce w moralnie świadome duchy. Rozum, poczucie sprawiedliwości mówi 
nam, że niemowlęta muszą dojść do dojrzałości, że każdy człowiek musi 
zdobyć sobie charakter, że życie musi mieć swe moralne znaczenie; wszystko 
to musi się dokonać w następnym świecie. Jeżeli jest nieśmiertelność, wtedy 
życie pozagrobowe dla dzieci będzie ich jedynem polem moralnej działalności, 
odpowiedzialności i duchowego rozwoju, dla dorosłych zaś, moralnie już do 
pewnego stopnia rozwiniętych, będzie to nowa forma życia, podobna do 
życia człowieka, który z otoczenia nędzy, ciemnoty i zbrodni dostaje się 
w środowisko wysoce moralne i kulturalne i który zaczyna sobie samodzielnie 
zdawać sprawę z nędzy dotychczasowego życia i widzi, jak głupie i złe były 
jego poglądy na życie, na dobro i zło, na obowiązek i cnotę. 

Wypadków takich, że człowiek wyrosły w złych warunkach, wśród oto- 
czenia zbrodniczego, dzielił poglądy tego otoczenia, brał udział w zbrodni, 
w kradzieżach, morderstwach, w pijaństwie i upodleniu, a potem, przenie- 
siony między ludzi dobrych i szlachetnych, w warunki moralnie zgoła inne, 
zmienił swe dotychczasowe zapatrywania na życie i swój tryb postępowa- 
nia — wypadków takich jest mnóstwo. I nie są to żadne wyjątki; owszem 
to reguła. Postęp moralny człowieka idzie zasadniczo takiemi drogami. Typ 
odradzającego się moralnie bandyty w „Nędznikach* Wiktora Hugo jest 
z życia wzięty, nie w fantazji wyłęgły. 

Religijne i kulturalne społeczeństwa zmieniły w ostatnich czasach ra- 
dykalnie system tak zwanego „wymierzania sprawiedliwości*. Człowiek no- 
woczesny przyszedł do przekonania, że Chrystus miał rację, gdy grzesznika 
uważał za chorego lub zbłąkaną owcę, gdy nawet zatwardziałych przestępców 
traktował z niedościgłą wówczas wyrozumiałością, dziś jeszcze przez wielu 
niezrozutmianą, jako nie wiedzących co czynią. Człowiekowi trzeba dać spo- 
sobność poznania dobra, zrozumienie różnicy między grzechem a cnotą, a wybierze 
on prędzej czy później z pewnością dobro, bo ono jest naturalnym porząd- 
kiem Bożym, ono tylko człowieka zaspakaja i uszczęśliwia. Sam ze siebie 
człowiek się nie zmieni, trzeba do tego jakiejś podniety: przykład i zachęta 
ze strony dobrych ludzi, nieszczęścia, cierpienia, przywodzące na pamięć ja- 
kieś wspomnienia o dobroci, niedostrzegalne nieraz i niezauważone przez 
wielu ludzi okoliczności są tą sposobnością, jaką Bóg skłania człowieka do 
zmiany swego charakteru. To podawanie sposobności człowiekowi nazywa 
się w religijnem przeświadczeniu łaską Bożą. Działa ona naturalnemi środ- 
kami, nie mniej jednak wzniośle, z wielkim celem na względzie, a tym ce- 
lem to przemienianie człowieka na istotę lepszą. U jednych ludzi ta zmiana 
dokonuje się radykalnie, w sposób prawie nagły, zdecydowany, u innych 
zaś powoli, ale stale. Spoczynku jednak nie ma ani na chwilę; postęp ku 
dobremu jest ciągły, dla każdego bacznego obserwatora wyraźnie dostrzegalny. 
Czasem wydaje się nam, że idzie on po linji krzywej, ale na tle wieczności 
i w świetle najwyższego rozumu Bożego jest to linia prosta. 

Jeżeli religijnie i kulturalnie wysoko rozwinięty człowiek doszedł do 
przekonania, że charakter da się urobić na dobry, byle tylko człowiek miał 
sposobność po temu, to miałżeby Bóg być moralnie tępszym i gorszym od 
tego człowieka? Miałżeby jednym ludziom odmawiać sposobności do roz- 
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winięcia charakteru, a tylko nielicznym wybrańcom ich udzielać? Stworzywszy 
ludzi obdarzonych różnym stopniem wrażliwości, miałżeby jednostki tępsze, 
twardsze traktować bezwzględnie, niczem starego typu belfer szkolny, nie 
oceniający skali zdolności swych uczniów? 

Z rozumnego ujęcia rzeczy wynika, że jeżeli człowiek jest istotą nie- 
śmiertelną, w takim razie będzie zawsze istotą rozwijającą się i że w rozwoju 
swem nigdy nie stanie na martwym punkcie nieba czy piekła. Zatrzymany 
w rozwoju nie ma racji istnienia wogóle, a tem bardziej nie miałaby racji 
wiara w nieśmiertelność ludzkiej duszy. 

Więc rozwój i życie, nie bezcelowe utknięcie w zaczątku — to jest 
przeświadczenie inteligentnego chrześcijanina o życiu przyszłem. (C. d. n.) 


Pokłosie z prasy. 


„Kurjer Warszawski* ogłasza list ks. Huszny do jakiegoś rzymskiego 
kolegi, w którym słowiański mesjasz z Gołonogu usiłuje zwerbować sobie 
pomocnika, obiecując mu 300 zł. miesięcznie za leczenie ciał rodzimym sza- 
lejem i pietruszką a dusz indyjską teologją. Przy tej sposobności natrząsa 
się warszawski organ nieboszczyków z Kościoła Narodowego, przemilczając 
świadomie, że ks. Huszno z Kościołem Narodowym nie ma nic wspólnego, 
o czem przecież z radością przed rokiem się rozpisywał. 

Nie wchodzimy w to, czy ks. Huszno istotnie list taki napisał, ale mu- 
simy napiętnować taktykę zakłamanego dziennika endecji, który usiłuje zło- 
żyć na karb Kościoła Narodowego akcję przeciw służbie wojskowej na kre- 
sach, uprawianą przez ludzi przyznających się do baptystów, oraz mrzonki 
„wielkiego wtajemniczonego* z Dąbrowy, który chce uszczęśliwić Polskę 
kultem Ramy, Kriszny, Światowida i Kupały. 


Tenże „Kurjer Warszawski“ podaje za pismami zagranicznemi dzieje 
karjery wojskowej... świętego Antoniego. 

Przed jakiemiś 400 laty jeden z wicekrólów portugalskich w Brazylji, 
wierzący w szczególną protekcję tego świętego, po odniesionem zwycięstwie 
przypisał mu pomoc cudowną i chcąc się odwdzięczyć, zamianował go puł- 
kownikiem. Z wypłatą żołdu nie było kłopotów, gdyż w zastępstwie świę- 
tego żołd ten podjął się pobierać jeden z klasztorów... l to trwało nie lata, 
lecz wieki. Atoli rząd brazylijski — wzorem innych rządów — obejrzał się 
obecnie za oszczędnościami na każdem polu. Przyszedł czas redukcyj. Posta- 
nowiono skasować i pozycję poborów św. Antoniego. Aby jednak nie urazić 
jego godności, wynaleziono formułę: „Pułkownik 7 pułku, św. Antoni Padewski, 
po czterystu latach wyśmienitej służby, mianowany jest generałem i przenie- 
siony w stan spoczynku“... 

Nie mamy powodu nie wierzyć informacji, którą spolszczył organ ósem- 
kowo-nekrologowy. Jaskrawo daje ona miarę, co klerykalny zabobon może 
czynić z religji. stwarzając tak karykaturalne formy czci, że niewiele różnią 
się one od bluźnierstw, któremi usiłują ośmieszać wierzenia religijne bolsze- 
wiccy działacze z „Bezbożnika”. 

Co to jednak znaczy? Kler rzymski, który z taką zaciekłością zwalcza 
różne „herezje i sekciarstwo”, milczy powściągliwie, gdy prostacki i łatwo- 
wierny fanatyzm wymyśla najgłupsze brednie, które jednak mogą mu przy- 
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nieść znaczne korzyści materjalne. A nie tylko milczy, ale i czynnie szerzy 
płytkość religijną, bigoterję, na której gruncie rodzi się obficie zabobon. 

Oto „Komitet budowy Kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej w Łodzi“ 
ogłasza odezwę nawołującą do składek na wspaniały Kościół na podzięko- 
wanie Matce Boskiej za zwycięstwo nad bolszewikami w r. 1920. Komitet 
ten zorganizował biskup Tymieniecki. W odezwie przypisuje się całkowitą 
zasługę zwycięstwa nie wojsku, ale czynnej pomocy Marji, która miała od- 
wracać kule rosyjskie bd piersi żołnierzy, jak to niejednokrotnie nawet z ambon 
księża głosili. 

Kościół Narodowy uznaje potrzebę oddawania czci Matce Chrystusa 
Pana, ale tej wiary nie potrzeba podpierać żadnemi cudami wymyślonemi 
przez tłum łatwowierny. Cud nie jest żadnym wogóle dowodem, bo takie 
same cuda jak w Lourdes czy Częstochowie dzieją się w Mekce czy Lhassie 
lub w ciemnej Afryce. Wszystkie prymitywne religje wykazują masę cudów, 
któremi swą prawdziwość i wyłączną wartość udowadniają. Tę skłonność 
do wiary w cuda wyzyskuje się wprost w niegodziwy sposób, domagając 
się budowy kościołów, składania kosztownych wotów w czasie najstraszniej- 
szej nędzy. Mnóstwo kościołów świeci w niedzielę pustkami, więc pocóż 
budować nowe? A kiedyż to Pan Jezus lub Jego Matka wołali o złote ko- 
rony, perłami naszywane suknie? Cóż się dzieje z nauką Chrystusa o pro- 
stocie, o miłosierdziu? — Idź i rozdaj ubogim co masz — mówi On do bo- 
gatego młodzieńca, stawiając to jako warunek doskonałości chrześcijańskiej. 
Dziś zaś kler rzymski głosi: daj nam to co masz, a będziesz święty. Mamy 
więc masę kościołów kapiących od złota, mamy klasztory, najbogatsze w ca- 
łym świecie, mamy świetnie uposażony kler i ogromny budżet wyznaniowy, 
ale też mamy nieodłączną od każdego klerykalizmu ciemnctę i nędzę, mamy 
50°% analfabetów, mamy pełne więzienia, masy żebraków pod bogatemi 
kościołami, mamy ginące z głodu rzesze robotnicze. 

Zamiast chleba i dachu nad głową dostanie nędzarz łódzki wspaniały 
kościół, który po uroczystem poświęceniu będzie stał pusty. Zamiast uczyn- 
ków, świadczących o prawdziwej wierze, ofiarowuje się Matce Boskiej złote 
berła, korony, sukienki jedwabne, perłami naszywane... 

Ale prasa nasza, a szczególnie ta prawicowa, nie widzi czy nie chce 
widzieć tego wypaczania Chrystusowej nauki. 


„Przegląd Katolicki" ogłasza, że kościelny awanturnik Rene Vilatte, który 
na zakończenie swych maskaradowych występów wrócił do Rzymu, (o czem 
pisaliśmy w poprzednim numerze), miał styczność z Kościołem Narodowym 
i że był jego arcybiskupem. Są to brednie wierutne. Vilatte był właśnie wro- 
giem zaciętym Narodowego Kościoła i podtrzymywał warcholskie nieza- 
leżnictwo, święcąc na prawo i lewo różnych łapserdaków. których głównym 
zadaniem było kolektowanie na swojego szefa. Usiłował też wysunąć się na 
czoło w samych początkach walki ludu polskiego w Ameryce z zachłannością 
irlandzko-niemieckich biskupów, ale rychło wyproszono tego wagabundują- 
cego dostojnika za drzwi spraw polskiej emigracji. 

Nabytku Viłatta Kościołowi rzymskiemu gratulujemy ale nie zazdrościmy. 
„Swój do swego po swoje“. 


Bracie! Po przeczytaniu „Polski Odrodzonej* pożycz ją sąsiadowi. 
Zachęcaj znajomych do prenumerowania naszego pisma, bo tem przyczynisz 
się do krzewienia idei Kościoła Narodowego. 
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Czy zanik religiji? 


Uczciwsi polsko-rzymscy księża podnoszą krzyk, że lud staje się coraz 
mniej religijnym. Coraz mniej uczęszcza na nabożeństwa, coraz mniej do spo- 
wiedzi, coraz rzadziej składa księżom ofiary, coraz hardziej zachowuje się 
wobec poświęcanych osób. Różni obserwatorzy podają różne przyczyny 
tego zjawiska. 

Ks. Aleksander Piotrowski tak zobrazowuje zeświecczenie się polskiego 
ludu i takie podaje powody w „Gazecie Kościelnej* z dnia 28-go czerwca b. r.: 


„Podpadło to zwłaszcza nam kapłanom w Małopolsce, że żołnierze, czesi, podczas 
osłatniej wojny światowej w niektórych razach nie chcieli się spowiadać ani w kościele, 
ani jako chorzy w szpitalu. Zdarzało się niekiedy, że z całej kompanji, jaka przed wy- 
marszem na front z rozkazu przybyła do kościoła, do spowiedzi świętej przystąviło zaled- 
wie dwóch lub trzech żołnierzy; a i tak bywało, że z całej kompanji ani jeden nie zbliżył 
się do konfesjonału. Pozostali przez chwilę w kościele, a potem tak jak przybyli, odma- 
szerowali do koszar. 

Możemy sobie wyobrazić, co się działo wówczas w duszy tych spowiedników, którzy 
patrzyli na ten objaw bezbożności. A jednak pozostawała każdemu z nich jedna pociecha, 
a mianowicie, że to nie nasi ludzie. 

Ale dziś, gdy czyła się, że z 300 robotników w Belgji koło Liege, niedawno przyby- 
łych z Polski, do spowiedzi wielkanocnej w jedną z niedziel w. postu zebrał ksiądz z tru- 
dem 5 osób, nie dziw — „lęk ogarnia a mózg gwałtownie szuka przyczyn, szuka środków." 

A czy lęk także nie ogarnia, kiedy się widzi, jak mało młodzieńców zgłasza się obecnie 
do naszych seminarjów duchownych, albo jak w wielu parafjach młodzieńcy wymykają się 
przed kazaniem z kościoła ! 

Jakaż tego przyczyna? Z ubolewaniem musimy zauważyć, że lud nasz z każdym ro- 
kiem coraz więcej świecczeje, Ludowi naszemu zagraża to, czemu uległy już niestety nasze 
miasta i w znacznej mierze nasza inteligencja. Lud nasz, jeżeli temu wcześniej nie zapo- 
biegniemy, zeświecczeje zupełnie i zobojętnieje dla religji, 

Karmi się on bowiem dziś oświatą świecką, która bawi jego wyobraźnię, schlebia 
jego miłości własnej i najniższym nieraz instynktom; oświatą — która po największej 
części zamilcza o Bogu i o duszy nieśmiertelnej, jakby to były wartości nic nieznaczące, 
a nierzadko wrogo występuje przeciw religji; oświatą — która, jeżeli kształci nmysł, o wolę 
io wyrobienie prawego charakteru nie troszczy Się wcale. 

I cóż nas może zapewnić, że świecka oświata i to zeświecczenie naszego ludu nie 
pociągnie za sobą w niedalekiej przyszłości także i szkoły świeckiej i ślubów cywilnych 
i rozwodów, a przedtem jeszcze rozdziału Kościoła od państwa, a może nawet i jakiej 
schizmy, jak to miało niedawno w Czechach tem bardziej, że różne sekty uwijają się po 
naszej Polsce! 

Czyż nie lepiej to wszystko już dziś przewidzieć, aby złemu wcześnie zaradzić!“ 


Oczywiście, że lepiej to wszystko przewidzieć i zaradzić złemu. Jeśli 
księża potrafią wogóle zaradzić temu złemu. Bo nam się zdaje, że nie po- 
trafią, bo się biorą żle do roboty i złych używają leczniczych środków. 

Ksiądz, jakibykolwiek on nie był, rzymski, narodowy, protestancki, czy 
żydowski, to nauczyciel i lekarz w jednej osobie i jako taki, nim przystąpi 
do spełnienia swego obowiązku leczenia społeczeństwa, powinien poznać 
przedewszystkiem przyczyny choroby, stan fizyczny i duchowy chorego, 
a potem dopiero przepisać mu stosowne lekarstwo. 

Tymczasem, co się dzieje w naszych polskich stosunkach ? 

Każdy prawie ksiądz przystępuje do swej roboty z uprzedzeniem. On 
widzi zło, zło straszne, dostrzega gangrenę, ale nie chce widzieć przyczyny 
choroby, a jeśli jej szuka, to nie tam, gdzie znaleść może. 

Po wojnie zwalają księża całą winę religijnego zaniku u polskiego ludu 
na wojnę samą, na ogólne zdziczenie obyczajów, na tak zwane prądy postę- 
powe i na lud, to jest jego charakter, ale nie szukają przyczyny złego w sa- 
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mych sobie, w swym kościele, w jego nauce i dążeniach. Tego księża nie 
tykają, nie podnoszą. 

Chłoszczą chłopa i robotnika aż do krwi, złorzeczą bezbożnym pismom, 
książkom i teatrom, piętnują postępowe prądy w iilozofji, polityce, literaturze 
nadobnej, ekonomii społecznej, biadają nad zgorszeniem między dorastającą 
młodzieżą, ałe nie chłoszczą biskupów, ani siebie, nie zwrócą ostrzegawczego 
palca w stronę papieża i jego otoczenia, nie wkroczą z pokutniczą chorągwią 
na pokoje bogatych plebanij, skąd dolatują dźwięk kieliszków, wrzask i huczne 
potępianie biedoty ludzkiej, ani nie napiętnują księżego Ździerstwa, ani pi- 
jaństwa, ani rozpusty, ani lenistwa, ani samolubstwa, ani zakamieniałości 
serca, ani żadnego innego grzechu, który się wielmoży w pobliżu rzymsko- 
katolickiego kleru, zwłaszcza wyższego stopnia. 

Ucieka z rzymskiego kościoła na całym świecie, a teraz i w Polsce, 
każdy szanujący się: uczony, uświadomiony robotnik, inteligentny chłop, kształ- 
cąca się młodzież, a księża krzyczą w niebogłosy, że winni temu: masoni, 
socjaliści, wolno myśliciele i protestanccy sekciarze. 

Oni sami niewinni! Księża spełnili co do joty swój obowiązek wzgłędem 
Boga i społeczeństwa, a że ono się od rzymskiego kościoła odwraca, to przy- 
czyna leży w samem społeczeństwie, w jego przewrotności. 

Tak się uniewinniają księża i aby pozyskać z powrotem polską wieś 
i miasto, starają się u papieża o nowych Świętych, zakładają nowe bractwa. 
omotali Polskę konkordatem, próbują przy pomocy policji stłumić w społe- 
czeństwie kiełkujący ruch za unarodowieniem kościoła. 

Czy im się uda ta robota? 

Miejmy nadzieję, że nie. „Rola Boża.“ — Ks. bp. Fr. Hodur. 


Przyszłość przed nami. 


Wrażenia z Polski. 


Przybyłem z za morza do Ojczyzny, aby między innemi przyjrzeć się 
stosunkom w Polsce i osobiście przekonać się, czy Kościół Narodowy ma tu 
szanse rozwoju. 

Ponieważ Kościół rzymsko-katolicki jest jedynym przeciwnikiem, z któ- 
rym musimy toczyć walkę, chciałem poznać siły tegoż przeciwnika, gdyż 
spotykałem się z częstemi przechwałkami rzymczyków o wzmocnionem sta- 
nowisku papieskiego kościoła w okresie powojennym. 

Przejeżdżając przez Paryż zatrzymałem się na niedzielę, aby się przeko- 
nać, jak też się modli i wierzy ta najstarsza córa rzymskiego kościoła. Za- 
mówiłem dorożkę i rozpocząłem pielgrzymkę po największych i najwspanial- 
szych świątyniach w tym czasie, kiedy się odbywały główne nabożeństwa. 

W przepięknym kościele św. Magdaleny, który mógłby pomieścić około 
5000 ludzi, zastałem nie więcej jak 200 osób, gapiących się na odprawiają- 
cego księdza. Zaledwie kiłka niewiast i około 20 dziewcząt brało czynny 
udział w modlitwie. 

W drugiej świątyni, mogącej pomieścić około 6000 ludzi, zastałem około 
300 osób. W końcu pospieszyłem do historycznej katedry Notre Dame. Jakoż 
iten wspaniały gmach świecił pustkami. W głównej nawie kościoła siedziało 
około 600 osób, z których przeważająca część byli to ciekawi podróżni; mo- 
dlących się Paryżan nie było więcej ponad 150 osób. 
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Nie znam bliżej 
stosunków panują- 
cych na prowincji. 
Mówiono mi, że i 
tam po wioskach 
po większej części 
tylko kobiety i dzie- 
wczęta jeszcze od 
czasu do czasu bio- 
rą udział w religij- 
nem życiu Kościoła, 
mężczyzn zaś ze 
świecą trzeba tam 
szukać. 

Wyjeżdżającz Pa- 
ryża  utwierdzilem 
się w przekonaniu, 
że najstarsza córa 
Kościoła wydostała 
się z pod wpływu 
swej macierzy. 

Mniejsza atoli o 
Francję główna 
rzecz — to Polska. 
Z bijącem sercem 
zbliżałem się do gra- 
nic ojczystej ziemi 
z pytaniem w duszy, 
czy też ta nasza ko- 
chana Ojczyzna jest 
jeszcze ciągle nie- 
wolnicą Rzymu, czy 
też i tu spotkam 
ludzi myślących, któ- 
rzy zrozumieli, że 
przeżyty system pa- 
pieskiego Kościoła, 
to największy wróg 
ludzkości w dąże- 
niu do światła, do 
Boga i do królestwa 
Bożego na ziemi. 

Jakoż zaraz w po- 
ciągu natknąłem się 
na inteligentnego ro- 
daka i zaczynam z 
nim pogawędkę. Po 
zamienieniu kilku 
zdań zauważyłem, 
że mój towarzysz 
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podróży jakoś niechętnie ze mną rozmawia, przerwałem więc rozmowę 
i wyszedłem na korytarz, ażeby rozprostować kości zmęczone długą podróżą. 

Po chwili pociąg stanął; wyszedłem na peron. Zbliża sie ku mnie ów 
niechętny mi pasażer, ściska mi rękę, mówiąc: Ks. dobrodziej daruje, że tak 
chłodno odniosłem się do niego, sądziłem, że to ksiądz rzymski. Myślałem 
sobie: w jakim celu ten pomidor jedzie do Polski? Czy czasem nie w celu 
jakiego spisku. Ale powiedziano mi, że ksiądz jesteś księdzem Narodowym, 
to już zupełnie inna sprawa. 

Przez kilka godzin potoczyła się sympatyczna dyskusja, a na pożegna- 
nie mój towarzysz uścisnął mi rękę i życzył powodzenia w pracy. 

Nie jest to odosobniony wypadek. Podczas mego trzechmiesięcznego 
pobytu w Polsce, przy różnych okazjach, rozmawiałem o Narodowym Ko- 
ściele z paru setkami inteligentnych ludzi, z których zaledwie kilku nie po- 
dzielało mego zdania. 

Studenci gimnazjalni, słuchacze uniwersytetów, nauczyciele, lekarze, ofi- 
cerowie, jednem słowem inteligenci różnych zawodów, prawie wszyscy od- 
nosili się życzliwie do Kościoła Narodowego. A lud? 

Brałem udział w licznych nabożeństwach Kościoła Narodowego, w zgro- 
madzeniach ludowych w miastach i po wioskach i tu muszę zaznaczyć, że 
tylko w dwóch miastach spotkałem się z prześladowaniem zbuntowanego 
przez rzymskich księży motłochu, a mianowicie: 

Podczas wieczornego nabożeństwa w Toruniu słyszę piski dzieci za 
murami kościoła. Po ukończeniu nieszporów donoszą mi, że to religijne to- 
warzystwa dzieci i kilkadziesiąt osób starszych, których wysłał rzymski ksiądz, 
aby nam przeszkadzać w modlitwie. A więc religijne towarzystwa młodzieży 
zachęca się do rozboju, do napadania na domy modlitwy spokojnych ludzi — 
myślę sobie — to naprawdę po rzymsku. Chrystusowy Kościół uczy naj- 
świętszego prawa miłości, zaś papieski Kościół toruje sobie drogę do potęgi 
prawem pięści i dzikiej nienawiści. Wszak to tak dawne dzieje, gdy się 
rozpalało stosy inkwizycji dla buntujących się owieczek, dla ludzi, którzy 
dusząc się w zgniłej atmosferze rzymskiego trupa, ośmielili się szukać prawdy 
i iść za Chrystusem. Inni już o tem zapomnieli, a Polska... Z bólem serca 
obserwowałem tych uczniaków liczących nie wyżej ponad 15 lat, którym już 
w młodości sączy się w serca jad nienawiści ku swoim bliźnim. Zwracając 
się też w przemówieniu do wiernych, wskazałem im na ten smutny przykład, 
ażeby się przekonali, że papieski Kościół to nie jest chrześcijański Kościół. 
Chrystus mówił do swoich uczniów: „Po tem was poznają, żeście uczniami 
moimi, jeżeli jeden ku drugiemu miłość mieć będziecie*, Czyjemiż więc uczniami 
są rzymscy księża w Toruniu? Uczniami Chrystusa czy spadkobiercami Judasza ? 

W Grudziądzu rzymski ksiądz uczył dzieci, że w księdza narodowego 
można ciskać kamieniami, że za to grzechu niema, a nawet jest to zasługa 
przed Bogiem. jakoż gdy ten sam „sługa Chrystusa“ przechodził wieczorem 
ciemną uliczką, podobno kilku wyrostków, sądząc, że to ksiądz narodowy, 
wzięło go sobie za cel pocisków, w rezultacie czego zwolennik kamienowa- 
nia wrócił na plebanję z kilkoma guzami na głowie. 

Pozostawmy jednak ten przykry zgrzyt. Kto mieczem wojuje, od miecza 
ginie -- powiedział Chrystus. 

Nieszczęśliwi rzymscy duchowni uciekają się do prawa pięści, ponieważ 
widzą, że Kościół Narodowy jest dla nich groźżnem niebezpieczeństwem. A że 
tak jest w istocie, przekonałem się na własue oczy. 
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Przed sześciu tygodniami byłem w Grudziądzu na nabożeństwie; wzięło 
w niem udział około 1500 ludzi. Tydzień temu ks. probosz Hajduk urządził 
misje, w których przyrzekłem wziąć udział. Jadąc do Grudziądza byłem tro- 
chę niespokojny. Niepokoiła mię myśl, że ten zapał, z którym się do parafij 
Narodowych garną w początkach ludzie, jest zapałem słomianym. Obawiałem 
się, że w Grudziądzu zastanę zamiast 1500 może zaledwie 500 osób; kilka- 
krotnie przecież czytałem w klerykalnej prasie, że w Narodowej kaplicy 
w Grudziądzu zbiera się nie więcej jak 300 do 400 osób. 

Zaraz pierwszy wieczór dostarczył mi nowego dowodu, że zarówno 
rzymska ambona, gdzie się winno głosić tylko prawdę, jak też i rzymska 
gazeta są przybytkami świadomego kłamstwa. 

W pierwszym dniu misji podczas nieszporów kaplica wypełniona po 
brzegi, w drugi wieczór już nie mogła pomieścić wiernych. Na sumie w dniu 
Wniebowzięcia N. M. P. blisko 2000 osób bierze udział w nabożeństwie, 
a w niedzielę, mogę stwierdzić bez przesady, było najmniej 3000 osób. Po- 
dobno rzymskie kościoły parafjalne w tym dniu świeciły pustkami, tak mi 
przynajmniej mówiono tego dnia wieczorem. 

Grudziądz nie jest odosobnionym przykładem. Byłem naocznym świad- 
kiem podobnych uroczystości w parafji Narodowej w Jastkowicach. Przez 
trzy dni trwających misyj obszerny kościół nie mógł pomieścić wiernych. 

Na kilka mil wokoło tłumy ludzi maszerowały do Jastkowic do Naro- 
dowego kościoła. Na zakończenie zaś nabożeństwa zeszła się taka masa lu- 
dzi, że kościół mógł pomieścić zaledwie połowę. W ostatnim numerze „Pol- 
ski Odrodzonej* wyczytałem, że na „odpuście* jak się tu zwyczajnie mówi, 
było w Jastkowicach około 6000 ludzi. Niektórzy szli po 4—5 i więcej mil, 
ażeby wziąć udział w polskiem nabożeństwie i słuchać Słowa Bożego gło- 
szonego przez biskupa i księży Narodowego Kościoła. Byłem świadkiem nieco 
mniejszych, ale także bardzo licznych zgromadzeń w Bażanówce, Krośnie, 
Tarnowie i innych miejscowościach. Wszędzie zapał widać ogromny j chęć 
do pracy. 

Te aż nazbyt jasne dowody utwierdziły mię w przekonaniu, że w Pol- 
sce dojrzał moment do reformy Kościoła. Lud z małymi wyjątkami stracił 
wiarę w rzymskich księży, ale nie stracił religji, wiary w Boga. Wystarczy- 
łoby kilkudziesięciu misjonarzy Kościoła Narodowego, ażeby rozbić w strzępy 
rzymski Kościół w Polsce. 

Ludowi się sprzykrzyły te wieczne straszaki papieskich sługusów. Lud 
tęskni za wielką nauką miłości, nauką Jezusa Chrystusa, króla miłości i mi- 
łosierdzia. 

Cały arsenał rzymskiego piekła z szatanami, smołą gorącą i siarką, 
przestał być groźnym dla przeciętnego chłopka w Polsce, a ponieważ nie 
na Bogu, nie na miłości księża opierali swój system wychowawczy, ale na 
grożbie piekła, stąd katastrofa. 

Wyjeżdżając więc z Polski po trzechmiesięcznym pobycie, wywożę ze 
sobą najgłębsze przekonanie, że dał nam Bóg tak piękną sposobność do 
pracy dla Kościoła Narodowego w Polsce, jakiej nie mieli reformatorowie 
polscy nawet w XVI wieku. Potrzeba nam tylko misjonarzy, kapłanów z za- 
pałem i wiarą, mężów przejętych duchem Bożym, a w niedalekiej przyszłości 
Polska zrzuci ze siebie obce jarzmo duchowej niewoli. Przy ołtarzach pol- 
skich wszędzie rozbrzmiewać będą uroczyste modły w naszej pięknej ojczy- 
stej mowie, a lud polski porwany mocą Chrystusowej Ewangelji i odrodzony 
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wewnętrznie, ocknie się z dzisiejszej śpiączki, otrząśnie się z brzydkiego sa- 
molubstwa i dopiero wtedy rozpocznie utrwalać byt swego państwa, budo- 
wać na pewnych fundamentach potężny gmach Najjaśniejszej Rzeczpospolitej 
Polskiej. Ks. bp. L: Grochowski. 


Z parafij Narodowych. 
Grudziądz. 


Odbyło się u nas czterodniowe nabożeństwo misyjne, w którem wziął 
udział rzadki gość, ks. biskup Grochowski z Ameryki, oraz ks. Zawadzki z To- 
runia. Sala w koszarach, w której dotąd mieścił się nasz kościół, nie mogła 
pomieścić ani polowy wyznawców oraz przyjaciół naszych z Bydgoszczy, 
z Łasina, Owczarek i okolicznych wiosek. Z zapartym oddechem słuchano nauk 
głoszonych przez Narodowych Kapłanów, a blisko tysiąc osób przystąpiło do 
Sakramentów spowiedzi i Komunii św. 

Nabożeństwo to wniosło ducha radości w nasze szeregi. Radość tę za- 
kłóca nam tylko brak stałego choćby najskromniejszego miejsca. Koszary nie- 
dawno przez nas wynajęte zakupiła dyrekcja kolei i podjudzona przez naszych 
przeciwników, usiłowała nas wyrzucić bez dania nam bodaj kilku dni do zna- 
lezienia innego lokalu. Bez zawiadomienia nas zamknięto nam salę, a w niej 
szaty i przybory liturgiczne. Gdy nie pomogło przemawianie do rozsądku, 
trzeba się było chwycić innego sposobu: dobrania się przemocą do naszej 
własności. Może to przekona wyznawców inkwizycji, że każdy kij ma dwa 
końce i że niebezpieczną jest rzeczą drażnić ludzi, którzy niczego innego się 
nie domagają, tylko swobody religijnej ustawą konstytucyjną zagwarantowanej. 

Do niedawna wrogowie sądzili, że grożbami wystraszą z Grudziądza 
ks. Hajduka. Przekonawszy się jednak, że nasz proboszcz nie ma zajęczej na- 
tury, ślą mu dość naiwne listy, w których go zaklinają, by przystąpił do rzym- 
skiego kościoła, gdzie go czekają i wygodna plebania i 300 morgów ziemi 
i różne rozkosze. — „Czemuż sobie szan. księże tyle trudu i pracy zadajesz? — 
pisze jakiś pomylony rzymczyk. — Jest ci to potrzebne? Czemuż tym ma- 
luczkim i ciemnym tak wszystko wykładasz? Przecież tyle lat już upłynęło, 
tyle ludzi już umarło i nie wiedzieli o tem, co się przed laty na świecie i w Polsce 
działo, co tam Rzym wyrabiał. To jest wcale niepotrzebne dla tych prostacz- 
ków, chociaż to wszystko prawda; zatrzymajcie to dla siebie, a maluczkim 
tego nie ogłaszajcie, bo nam całe Pomorze zepsujecie“. 

Nie mogąc ani tym sposobem nic wskórać, robi ktoś donosy na policję, 
że ks. Hajduk mówi w kazaniach różne bluźnierstwa. Wzywano w tej sprawie 
księdza i czytano mu protokół tak bezdennie głupi i złośliwy, że tylko dziwić 
się należy, że policja takie donosy traktuje serjo i papiery niemi zapaskudza, 
a siebie ośmiesza. Między innemi stało tam w protokole, jakoby ks. H. na ka- 
zaniu miał mówić, że księża rzymscy inają mózgi pełne wody i wódki. Może 
ten, co to doniósł, miał zupełną rację, ale nikt z nas podobnego wyrażenia 
się przez księdza H. nie słyszał, bo zresztą ksiądz ma wodę w domu i z głowy 
rzymskich księży czerpać jej nie potrzebuje, a bez wódki zupełnie się obchodzi. 
i nie badał nigdy zawartości mózgów tych jęgomościów. 

Apelujemy do właściwych władz, by zaprzestały używania policji do 
usług księży rzymskich, którzy wzywają ludzi do swej kancelarji przez po- 
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licjanta. Czy państwowy urzędnik jest księżym lokajem? Czy konkordat oznacza 
oddanie państwa w pacht klerowi rzymskiemu? Przestańcie panowie prałaci, 
przestańcie panowie urzędnicy robić sobie zabawkę z prawa i z ludu, bo się 
to kiedyś źle skończyć może! Swój. 


Toruń. 
Zaproszenie. 


Do Braci i Sióstr Wyznawców i Sympatyków Kościoła Polsko-Narodowego 
Katolickiego na Pomorzu. 


Drodzy Bracia i Siostry w Chrystusie! Losem dziejowych wypadków 
Polska utraciła polityczno-narodowy byt, a lud polski przez 3 zaborców był 
prześladowany i męczony. Lud polski szukał pociechy i otuchy na duchu 
w kościele rzymskim, który miał być główną podwaliną sprawiedliwości 
Boskiej i ludzkiej, lecz doznać ulgi i pociechy w strapieniu, doczekał się 
zniewagi, prześladowania i wyzysku. Za czasów zabolu biskupi i księża nie 
tylko przeszkadzali nam myśleć i czuć po polsku, ale wprost prześladowali 
każdą próbę podniesienia ducha narodowego. Wybiła wreszcie godzina wol- 
ności Polski, a z nią i wyzwolenia. Uświadomieni Polacy i Polki wyrwali 
się nareszcie z niewoli ucisku i wyzysku rzymskiego, a skupili się pod sztan- 
darem Polsko-Narodowego Katolickiego Kościoła, by z innymi Braćmi i Sio- 
strami budować gmach Bożej i narodowej instytucji — Kościół Chrystusowy, 
który jest uczelnią prawdziwej nauki Chrystusowej, źródłem łask Bożych 
i przystanią dla dusz skołatanych. 

Celem uprzytomnienia sobie chwili powstania tego Kościoła, który wśród 
ustawicznych prześladowań tak pomyślnie z woli Boga się rozwija i który 
jest dla nas główną ostoją spraw religijno-narodowych, urządza pierwsza 
paraija Kościoła Narodowego na Pomorzu dnia 6-go września uroczyste na- 
bożeństwo dziękczynne, na które uprzejmie zaprasza wszystkich wyznaw- 
ców i sympatyków. Nabożeństwo odbędzie się o godz. 10:30 w kaplicy 
ewangelickiej przy ulicy Czarlińskiego, obok parku Concordia w Toruniu. 
W przekonaniu, że ci wszyscy, którym pozwolą stosunki i środki, wezmą 
udział w tej uroczystości, łączmy swe serca i dusze z wszystkimi co rękę 
do tej zbożnej pracy przykładają. 

W imieniu Zarządu Parafjalnego: Michał Rybacki sekr. protok. 


Wiśnicz Nowy. 


W rocznicę pamiętnego zwycięstwa armji polskiej nad bolszewikami od- 
było się w naszym kościółku uroczyste nabożeństwo żałobne za wszystkich 
poległych żołnierzy obrońców Polski. Katafalk ustrojono zielenią i kwiatami, 
wśród których w otoczeniu szabeł widniał orzeł polski. Wigilję, mszę św. 
i egzekwie odprawił proboszcz ks. Faron. W nabożeństwie wzięli udział pa- 
nowie i panie z Warszawy, bawiący tu na letnisku; jeden z panów przygry- 
wał cudnie pieśni żałobne. 

W dniu 23 sierpnia udzielił ks. proboszcz błogosławieństwa srebrnego 
wesela Andrzejowi Fortunie i żonie jego Katarzynie, a niedawno pobłogosławił 
związek Wojciecha Kawki i żony jego Marji. Chór miejscowy odśpiewał pięknie 
hymn do Ducha Świętego i odpowiednie pieśni. W paraiji naszej panuje miły 
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spokój i kwitnie chwała Boża, podczas gdy w parafji rzymskiej podczas od- 
pustu w samą sumę porżnęli się ludziska nożami tuż pod kościołem. Może 
ma rację ks. Lorenc, że uważa odpusty rzymskie za równoznaczne z rozpustą. 
Na podwórku rzymskiem takie chwasty wyrastają zbyt często i bujnie. P.J. 


Tarnów. 


W paralji naszej zaszły pewne zmiany. Oto Najprzew. Ks. Biskup na 
miejsce wyjeżdżającego do Stanów Zjednoczonych ks. Pawlikowskiego po- 
wierzył zarząd naszej parafji ks. Faronowi. Nadto w Komitecie Kościelnym 
na stanowisko przewodniczącego wybrano energicznego i zacnego p. Warzechę. 
Parafja nasza pięknie się rozwija i wszyscy z zapałem obmyślają jakby i kiedy 
przystąpić do budowy kościoła. Kler rzymski dalej nas prześladuje i wrzeszczy 
w niebogłosy, a zwarjowane dewotki rzymskie codziennie opowiadają sobie na 
rynku, jak to Pan jezus z Matką Boską co noc ich odwiedza i poucza w jaki 
sposób mają prześladować narodowców. Jedna z takich obłąkanych nieszczęśnic 
bredzi, że P. Jezus przyszedł do niej w nocy pod pierzynę, by się przy niej 
ogrzać, bo zmarzł między narodowcami. Rzecz zdawałaby się niepodobna do 
wiary, a jednak prawdziwa — dowodzi tylko, do jakiego obłędnego fanatyzmu 
doprowadza się ludzi przez nienawiść sianą w kościele. O ślepa i fałszywa 
pobożności, czemuż przez swe baśnie bluźnisz P. Jezusowi i Marji? Wierzysz 
w ludzi papieży — a drwisz sobie z Boga! Toteż my, wyznawcy Kościoła Chry- 
stusowego, polskiego, cieszymy się wielce, że Kościół nasz wolny jest od po- 
dobnych blużnierczych dewotek i bajczarek, które nie wstydzą się szerzyć 
najgłupszych bajek i zdaje im się, że P. Jezusowi tem przysługę czynią. 

Dnia 14-go września b. r. wypada u nas święto parafjalne, gdyż w tym 
dniu obchodzimy „Podwyższenie Krzyża Świętego” — tytuł naszej parafji. Na 
uroczystość tą, w czasie której Najprzew. Ks. Biskup udzieli Sakramentu 
Bierzmowania, zapraszamy wszystkich sympatyków i gości. Parafjanin J. 


Międzynarodowy Kongres Kościołów. 


W dniach 2—4 września b. r. odbędzie się w Szwajcarji w mieście 
Bern Kongres Kościołów Narodowych i Starokatolickich, tworzących związek 
utrechtski, do którego i nasz Kościół należy. Ks. bp. Bończak otrzymał za- 
proszenie na zjazd i weźmie w nim udział jako reprezentant całego Kościoła 
Narodowego tak w Polsce jak i w Ameryce. 

Program Kongresu w streszczeniu jest następujący: We wtorek 1 wrze- 
śnia o godzinie 10-tej rano Konsekracja biskupa starokatolickiego Austrji, 
ks. A. Schindelara. 

We środę: Po nabożeństwie rannem konferencja biskupów w ratuszu, 
posiedzenie i referaty dla duchowieństwa w sali miejskiej i takież posiedzenie 
z referatami dla związku kobiet szwajcarskich w sali obywatelskiej. Popo- 
łudniu: zebranie Synodu w ratuszu, oraz różnych związków w osobnych salach. 

Czwartek i piątek rozprawy Kongresu nad referatami: Nowe metody 
pracy w Kościele, Podstawy zjednoczenia się Kościołów, Stosunek staroka- 
tolicyzmu do Kościołów wschodu i Anglji, Konferencja światowa Kościołów, 
Sprawozdanie z konferencji w Sztokholmie, Katolicyzm zachodu i wschodu. 

Ks. bp. Bończak wygłosi referat o stanie i warunkach Kościoła Naro- 
dowego w Polsce i w Stanach Zjednoczonych. 
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Zwiastun. 


Łeć pieśni, leć! Lud mój 
Na bój zwycięski wiedź 
W ostatni bój, w otwarty bój 
O świt wolności sumień. 


Leć ptaku wieszczy, leć a piej, 
Zwycięstwa wiarę w serca wlej, 
"Niech płynie wieść, niech rośnie wieść, 
Niech świat ogarnia, 

Że ludu kona już męczarnia, 

Że słońce swe wysłało gońce, 

By promiennemi grały rogi, 

Że schodzi ku nam Bóg nad bogi, 
Wolności Bóg — miłości Bóg. 


Rozmaitości. 


„Święte schody.* Telegramy z Rzymu donoszą, że papież jest nad- 
zwyczaj uszczęśliwiony, bo dzięki składkom, może pobudować kościół na 
pomieszczenie „Świętych schodów *, któremi Jezus Chrystus wstępował przed 
sąd Piłata! 

Historja nas uczy, że Tytus, zdobywając jerozolimę, zniszczył ją do tego 
stopnia, że nie ostał się tam nawet kamień na kamieniu! 

O „świętych schodach“, by ocalały, nikt nigdy nie słyszał. Tymczasem 
teraz papież je odgrzebał z ukrycia! 

Na skrytkę dla „świętych schodów“ powstanie kościół, ale co będzie 
z tą drabiną, jaka się Śniła Jakubowi, iż dosięgała nieba! Kościół na jej po- 
mieszczenie nie wystarczy, a trzebaby przecież dla niej znaleźć również jaki 
schowek, by się nie poniewierała! 

Pieniądze Watykanu. W kołach finansowych w Londynie potwier- 
dzają pogłoski, jakoby Watykan postanowił złożyć lwią część swych fundu- 
szów w Anglji. Toczy się obecnie walka między niektóremi domami banko- 
wemi o zawiadywanie tym majątkiem. Podobno, jak dotąd, największe szanse 
ma bank Rotszyłdów, który zaofiarował najdogodniejsze warunki. 

Przed wojną Watykan umieszczał swoje fundusze głównie w Niemczech 
i z tego jedynie powodu poniósł kolosalne straty. 

Nowe pantofle dla papieża zrobił szewc warszawski za pozwoleniem 
nuncjusza papieskiego, a podług wzoru narysowanego przez przeoryszę zakonu 
Karmelitanek. Napis wyszyty na pantofłu brzmi „anno santo 1925*, t. j. w roku 
świętym 1925. Pantofle te powiezie szewc z Warszawy osobiście do Rzymu, 
będzie na poświęceniu tychże przez kardynałów ; oby tyłko miara była dobra. 
Zaszczyt ucałowania nowych pantofli przypadnie polskim pielgrzymom we 
wrześniu b. r.!? 

Powieszony 36 razy. Policja chińska w Charbinie przyłapała bandytę, 
który w okrutny sposób popełnił 36 morderstw. Za to został skazany na po- 
wolne powieszenie przez 36 razy. Po każdym powieszeniu, gdy przytomność 
tracił, odcinano go i wieszano ponownie. Po 32 razie nastąpiła Śmierć. 
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Żydzi faszyści. Nasza tromtadracja uwielbiająca faszyzm i wszystko 
co jego jest, uważająca antysemickie wrzaski jako wyraz najwyższego patrio- 
tyzmu, nie wie, zdaje się, jaką rolę odgrywają wśród faszystów żydzi. Oto 
parę nazwisk: 

Najbardziej wpływowym człowiekiem w gabinecie Mussoliniego jest 
minister spraw wewn. Signor Finzi... żyd. Samuel Bellini, Angelo Olivetti, 
De Verona, Orios — czterej główni przywódcy faszyzmu — to żydzi. 

Pani Mergherita Sarioti, która zajmuje bardzo odpowiedzialne stano- 
wisko naczelnego redaktora własnego pisma Mussoliniego, jest żydówką, 
a jej mąż, żyd oczywiście, jest jednym z najbliższych doradców Mussoliniego. 
Jednem słowem żydzi wodzą dziś rej we Włoszech, a do ścisłego porozu- 
mienia i sojuszu przyczynił się poeta Gabrielle D'Annunzio, który jest żydem. 

Konkordat rzymski działa. Biskupstwa w Krakowie i Wilnie zostają 
zamienione na arcybiskupstwa, czyli przybędzie około 40 tysięcy rocznie 
więcej podatków. Zostaną utworzone znowu dwa nowe biskupstwa w Pińsku 
i Łomży, — czyli znowu o 20.000 zł. podatków więcej. Minister wyznań 
i oświaty, twórca konkordatu p. St. Grabski obwieszcza, że niebawem wyda 
szereg rozporządzeń konkordatowych. Ciesz się narodzie! 


Słowo jest tchnieniem Bożem, łączącem w sobie wolę, potęgę, któremi 
ten świat stworzony stoi. Ono łączy w sobie wieczność i nieskończoność. 
Wyszło z Boga, bo było Jego własnością, Jego częścią inic się przez wieki 
bez niego nie stało, a co się stało, wszędy była wola Boża, mądrość przed- 
wieczna, wiekuista, jedyną światłością na świecie będąca, której świat dotąd 
mie poznał, a tylko Bóg tych do dziedzictwa swego przyjął, którzy tę dzia- 
łalność poznali, Mickiewicz. 


Odpowiedzi Redakcji. 


O Władysław, Francja. Należytość za pismo otrzymaliśmy, 

A. K. Pieniądze na prenumeratę otrzymaliśmy. Za życzenia serdeczne dzięki. 
poż Stanisław, Danja. Prenumerata zapłacona do 31 grudnia 1925 r. Roczna pre- 
numerata wynosi 10 koron duńskich. 

Lasek Szczepan, Tymienica. Pisma naszego ks. Knapikowi nie wysyłaliśmy. Widocznie 
komuś ściągnął. 

Michał Czarnota, Francja. Za życzenie serdeczne dzięki. 

Kuzian Leopold. Numera P. O otrzymaliśmy. Dziękujemy. 

H. Stachórska. Posad żadnych nie mamy 

J. Małysz, Pawłów. Pismo wysyłamy regularnie; ktoś kradnie je Panu na poczcie. 

J. Ptaszek, Wysoka. Prenumeratę otrzymaliśmy. By się dowiedzieć o ojcu, musi 
Pan podać ostatni adres i zwrócić się do policji tego miasta o informacje. Można także 
umieścić ogłoszenie w pismach polskich w Ameryce. 

J. Rzucidło, Buenos Aires. W Argentynie nie potrzebuje Pan zgłaszać wystąpienia 
z rzymskiego kościoła; wystarczy nie pójść do niego. 

St. Daniel, Nivaa, Danja. Badacze Pisma św. szukają w biblji głównie przepowiedni 
przyszłości. Uważają, że w Piśmie św. zawarte są wszystkie tajemnice, trzeba tylko zna- 
leść klucz do nich. Jest to oczywiście błędne traktowanie Pisma św., stąd żadne prze- 
powiednie badaczy dotąd się nie spełniły. 

Na fundusz prasowy: Lichota K. 1 zł, jan Ptaszek 1 zł. 


Kto ma dołączony czek, tego abonament się skończył i następ- 
nego numeru nie otrzyma. Prosimy o wnoszenie prenumeraty. 


Odbito w Tłoczni Geograficznej „Orbis“ w Krakowie, Dębniki, Barska 41. 


